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s iłą , p rzy gn ia ta jąca  zaś w iększość p ragn ęłaby  w ojny uniknąć i u zysk ać rew iz ję  
gran ic  w drodze rokow ań pokojow ych. A le nie m ożna przew idzieć, jak  długo 
będą oni w  w iększości. 'K ażd y  nowy H itler m ógłby podn ieść N iem cy w y ­
m ach u jąc m apą! Z daniem  N ew m ana nie m a m ożliw ości u zn an ia gran icy  na 
O drze i N ysie przez obecny rząd  N R F.

K ońcow e rozw ażania N ew m ana pośw ięcone są  re ferow aniu  jego  osobistego 
poglądu  na spraw y gran icy  na Odrze i Nysie. D oradza on znalezien ie form uły 
kom prom isow ej, u stalonej w  bezpośrednich rozm ow ach z N iem cam i. J a k  w y ­
n ik a  z jego  rozw ażań, kom prom is ten byłby przede w szystk im  u stęp stw em  na 
rzecz rew izjon istów  zachodnio-niem ieckich, choć nie w  zak resie  przez nich 
postulow anym . New m an rozm aw iał na tem at kom prom isu  z m in istram i w  P o l­
sce. O trzym ał od nich jedn ą odpow iedź: „N ie oddam y ani p iędzi ziem i” . T ak ą  
sam ą odpow iedź usłyszał N ew m an od innych rozm ówców w Polsce , choć pod­
k reśla , że dodatkow e jego  pytan ie o m ożliw ości now ej w ojny  z tego pow odu 
w yw oływ ało u w ielu w ahanie.

N ie m am  zam iaru  dyskutow ać propozycji N ew m ana. Chcę ty lko  podkreślić, 
że w ypłynęła ona ze szczerej trosk i p rzy jacie la  Polsk i. T ro sk a  ta  b ije  ze 
w szystk ich  stronic k siążki. K siążkę  kończy słow am i: „D opóki p rob lem  gran icy  
na Odrze i N ysie nie zostan ie ostatecznie rozw iązany — nie może być rzeczy­
w istego  pokoju  w Eu ropie” .

W anda K ory ck a

R O C Z N IK  ST A T Y ST Y C Z N Y  Woj. O lsztyńskiego 1957. R ok I. O lsztyn  1953. 
N ak ład em  Prezydium  W ojew ódzkiej R ad y  N arodow ej — W ydział S ta ty sty k i, 
str. 202, erra ta .

W sierpn iu  1958 roku na półkach k sięgarsk ich  u kazał się Rocznik  S ta ty ­
styczny W oj. O lsztyńskiego 1957. P u b lik ac ja , k tóre j autorem  je st  zespół p ra ­
cow ników  W ydziału S ta ty sty k i Prezydium  W ojew ódzkiej R ad y  N arodow ej 
w  O lsztynie, była jedną z pierw szych tego rodza ju  w  Polsce. J a k  w yn ika 
z przedm ow y kierow nika tegoż W ydziału, w ydanie Rocznika 1957 je st  zapow ie­
dzią corocznego w ydaw ania analogicznej p u b lik acji. O celow ości w y d aw a­
n ia tego rodzaju  pracy  nie m a potrzeby przekonyw ania. R ocznik S t a ­
tystyczny W ojew ództw a O lsztyńskiego odgryw a rolę nie ty lko poznaw czą czy 
p ropagan dow ą. Stanow i on dużą pomoc w codziennej p racy  pracow ników  g o s­
podarczych, politycznych, nauczycieli czy w reszcie naukow ców . T e pozornie 
suche cy fry  d la w szystkich osób in teresu jących  się  życiem  regionu o lsztyń ­
sk iego  stanow ią p asjo n u jącą  lekturę. W św ietle podanych m ateria łów  sta ty ­
stycznych w idać w yraźnie n ajw ażn iejsze  dziedziny życia całego w ojew ództw a.

W zasadn iczych  założeniach Rocznik S tatystyczn y  słusznie był w zorow any 
na R oczniku Statystycznym , w ydaw anym  przez Głów ny U rząd S tatystyczn y . 
W porów naniu  z rocznikiem  ogólnopolskim  cały szereg działów  je st  jedn ak  
w R oczniku olsztyńskim  znacznie uboższy. Rocznik G U S-u  p od a je  dane 
w  rozbiciu  na poszczególne w ojew ództw a. W odniesieniu do analogicznego 
Rocznika w ojew ódzkiego winna obow iązyw ać zasad a  pokazyw an ia z jaw isk a  
w  rozbiciu  na poszczególne pow iaty. To założenie nie je st jedn ak  przestrzegane 
w  sposób konsekw entny w całym  Roczniku. N a jb ard z ie j ja sk raw o  w idać to 
w  D ziale IV  In w estycje i Budow nictw o. T ak  w ażne spraw y, jak  n ak łady  inw e­
sty cy jn e  p lan u  terenow ego zostały  pokazane w  rozbiciu tylko na poszczególne 
działy  gospodark i narodow ej w  sk ali w ojew ódzkiej. Rów nocześnie zaś bardzo  
w iele uw agi pośw ięcono pokazan iu  sp raw  skupu  i k on trak tac ji, uw zględn iając 
każdy  pow iat w sposób n ieproporcjonalnie szeroki. Potrzeba przedstaw ien ia  
tego  zagadn ien ia  w sposób skrócony, bez uszczerbku dla  całości, w y stąp i tym
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bard zie j ja sk raw o , gdy  zw aży się, że w łaśn ie w 1957 roku spraw y sk u pu  i kon­
tra k tac ji, w  zw iązku ze zm ianam i polityki w ie jsk ie j, strac iły  sw e poprzednie 
znaczenie.

Z pow yżej poruszonym  problem em  w iąże się także sp raw a m iast. Rocznik  
uw zględnia osobno tylko m iasta  pow yżej 10 tysięcy m ieszkańców . G dy 
zw róci się uw agę na ch arakter sieci u rban istyczn ej w O lsztyńskiem , na p rze­
w agę m ałych m iasteczek, z ludnością poniżej 10 tysięcy, to ukaże się potrzeba 
pośw ięcen ia w iększe j uw agi m niejszym  m iasteczkom , n ad ający m  ton sieci m ie j­
sk ie j w  w ojew ództw ie olsztyńskim . B iorąc pod uw agę potrzeby m iejscow e 
i m ożliw ości autorów  należy podkreślić, że Rocznik pow inien uw zględniać 
w szystk ie m iasta , nie ty lko w  zbiorczych zestaw ieniach , które zn a jd u ją  się n a 
terenie w ojew ództw a olsztyńskiego.

O m aw iany Rocznik dbał o m ożliw ie ja k  n ajszersze  pokazan ie całego reg io­
nu, w  w ielu  w ypadkach  jednakże zbyt m ało w n ik ając  w  głąb , przez co została  
z a tar ta  sp ecy fik a  poszczególnych pow iatów .

B iorąc pod uw agę, że Rocznik 1957 je st p ierw szą tego rodza ju  p u b lik ac ją  
w  O lsztyńskiem , konieczną rzeczą było zam ieszczenie cy fr pokazu jących  ogólne 
zm iany w poszczególnych dziedzinach życia w m inionych latach . S tu d iu jąc  m a ­
teria ły  zaw arte  w  Roczniku odnosi się  w rażenie, że autorzy R ocznika nie m ieli 
w  te j spraw ie skonkretyzow anego poglądu . W ystarczy zatrzym ać się  choćby 
n ad  D ziałem  I: Pow ierzchnia, Podział A dm in istracy jn y, Ludność. K ażd a
z tab lic  zam ieszczona w  owym dziale zaw iera dane pochodzące z innych lat. 
T ab e la  dotycząca podziału  adm in istracy jn ego  i obszaru  odnosi się do roku 1957 
i naw et do 1958, ludności do la t 1955, 1956, 1957, rozw oju  ludności 1950, 1951, 
1953, 1954, 1955, 1956, 1957. Z jaw isk o  to w ystępu je  w yraźn ie także i w  dalszych  
działach . Przyczyny tego nie można szukać w brak u  m ateriałów  czy jak ich ś 
sp ec ja ln ych  założeniach, lecz w  braku  jedn olite j koncepcji.

N ależy w te j m ierze zwrócić uw agę na jeszcze jeden  ch arakterystyczn y  
przykład . W D ziale VI, Obrót Tow arow y, są  tabele  dotyczące sieci detaliczn ej 
C R S  „Sam opom ocy C h łopsk ie j”  i osobno handlu pryw atnego. G dy ta p ierw sza  
uw zględnia la ta  1955, 1956, 1957, to druga, dotycząca handlu  n ieuspołecznio­
nego, ogranicza się  ty lko do la t 1956, 1957. Nie w yd aje  się to u spraw iedliw ione. 
Przecież n iepokazanie handlu nieuspołecznionego w  1955 roku  uniem ożliw ia 
przedstaw ien ie zasadn iczych  zmian w  te j dziedzinie w la tach  1956 — 1957. To 
sam o odnosi się do spółdzielczości p racy  z jedn ej strony, a rzem iosła p ry w at­
nego z d ru g ie j strony.

M ówiąc o spraw ach  ogólnych Rocznika należałoby zw rócić uw agę na jeszcze 
jeden  moment. D aty  w y k azu jące okres, z którego pochodzą dane statystyczne, 
nie ogran iczające się  ty lko  do roku, są  podaw ane ty lko  w  nielicznych w y p ad ­
kach . Ze w zględu na zam ieszczanie danych pochodzących z różnych pór roku 
w y d aje  się to n iesłuszne.

A naliza m ateriałów  zaw artych  w Roczniku pozw ala nie ty lko zapoznać się 
z życiem  w ojew ództw a olsztyńskiego, ale także pokazu je pew ne trudności a d ­
m in istrac ji ogólnej, w yn ik ające przede w szystk im  ze zbytniego centralizm u. 
Nie mówię o tym, że jak  w ynika z przedm owy, W ydział S ta ty sty k i Prezydium  
W ojew ódzkiej R ad y  N arodow ej nie posiada danych dotyczących p rzed się­
biorstw  planow anych centraln ie. W kilku  w ypadkach  spotykam y się ze zn a­
kam i oznaczającym i „zupełny brak  in form acji, albo brak  in form acji w iarogod- 
n ych” (str. 4). B rak  je st  danych dotyczących m eliorac ji gruntów  ornych w latach  
1955, 1956, 1957 (str. 68), ilości dostarczan ego w apna w 1956 (str. 69), ilo ści g ru n ­
tów pozostaw ionych do za lesien ia  w  1956 roku (str. 81) czy prac w ykonanych 
w  gospodarstw ach  indyw idualnych i m ają tk ach  państw ow ych w 1955 roku  
przez państw ow e ośrodki m aszynow e (str. 72).
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Przejdźm y teraz do niektórych sp raw  szczegółow ych. Pierw szy dział za­
w iera m ateriały  dotyczące podziału  ad m in istracy jn ego  ludności. W dziale tym  
uderza brak  tabeli, k tóra by pokazyw ała podział ludności w edług w ieku. T a ­
bela  ta byłaby niezm iernie ciekaw a ze w zględu na ch arak ter społeczeństw a 
w O lsztyńskiem , a rów nocześnie m iałaby  duże znaczenie przy plan ow an iu  
szkolnym , rozw iązyw aniu kw estii zatrudnienia czy innych problem ów  gospo­
darczych. In teresu jąca  je st  tabela  dotycząca ruchu ludności w edług kw artałów . 
Rok 1957 przyniósł w dziedzinie stosunków  ludnościow ych dw a w ażne z jaw i­
sk a , nie ogran iczające się ty lko  do w ym iany w gran icach  p ań stw a polsk iego . 
Z jedn ej strony m iała  m iejsce  rep a tr ia c ja  ludności p o lsk ie j ze Z w iązku  R a ­
dzieckiego, a  rów nocześnie w yjazd pew nej liczby ludności rodzim ej z W arm ii 
i M azur do Niem iec w  ram ach  a k c ji łączen ia rodzin. W tabeli te j jedn ak  nie 
są  podane pań stw a, skąd  ta  ludność przy jechała , ani dokąd w yjech ała . U w agę 
w  tym  dziale zw raca tabela  dotycząca ludności w poszczególnych pow iatach  
w edług płci, w yraźnie w sk azu jąca , że istn ieje śc isły  zw iązek m iędzy przew agą 
kobiet nad m ężczyznam i a rozm ieszczeniem  ludności pochodzenia rodzim ego.

D ział II zaw iera m ateria ły  dotyczące przem ysłu. W ich św ietle w yraźn ie 
w idać n iski stopień k on cen tracji przem ysłu, który jedn ak  w  latach  1956 — 1957 
posunął się stosunkow o siln ie naprzód. Trzeba tu zaznaczyć, że je st to n a jb a r­
dzie j przejrzyście, rzeczowo i zw arcie u jęty  dział. W iele uw agi pośw ięca się  
spraw om  rzem iosła.

N a jb ard z ie j rozbudow any je st D ział III — Roln ictw o i Leśnictw o. Je s t  to 
zrozum iałe, gdy zważy się na ch arak ter w ojew ództw a. C ały  szereg zagadn ień  
je st jedn ak  zbyt szeroko, n ieproporcjonalnie rozbudow any. W ystarczy zw rócić 
uw agę na spraw y uboju  czy na sku p  i kon traktacje , o czym  pow yżej ju ż była 
m ow a. Rów nocześnie spraw y rybactw a są potraktow ane jak o  zagadn ienie m ar­
ginesow e. K olejn e działy  są  pośw ięcone spraw om  inw estycji, budow nictw a, 
tran spo rtu  i łączności, obrotu gospodarczego, gospodark i kom unalnej i pracy.

Zespół autorów  olsztyńskich opracow ujących  Rocznik olsztyński nie pod­
daw ał się b iern ie wzorom G U S-u  we w szystkich jego szczegółach. W idać to  
w yraźn ie w D ziale V III — P raca . L iczba zatrudnionych w  w ydaw nictw ach 
G U S-u  opiera się na danych z Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych, w edług któ­
rych pracow nicy zatrudnieni k ilka razy są u jm ow ani k ilkakrotn ie. Rocznik ol­
sztyń sk i uw zględnia ty lko  pracow ników  w  jednym  zakładzie p racy . N iezbyt 
szczęśliw e w yd aje  się podanie liczby zatrudnionych w gospodarstw ie uspołecz­
nionym  w edług stan u  na dzień 31 grudnia, a  podział w edług w ysokości zarob­
k ów  w edług stan u  z w rześnia 1956 roku. W tabelach  tych, jak  i zresztą w e 
w szystk ich  innych, uderza m ała ilość obliczeń procentow ych. O ile zadaniem  
R ocznika, jak  stw ierdza to przedm ow a, m a być przyczynienie się .,do zapozna­
nia społeczeństw a z węzłowym i problem am i gospodarczo-społecznym i naszego 
region u ” , to należałoby w w iększym  stopniu  uw zględniać dane procentow e 
ja k o  b ard zie j kom unikatyw ne i porów nyw alne niż liczby absolutne.

D ział dotyczący finansów  zaw iera m ateriały  ilu stru jące  budżet centralny 
ł terenow y, w  rozbiciu  na poszczególne dziedziny gospodarcze i na pow iaty. 
C ałok szta łt sp raw  szkolnych, począw szy od przedszkoli poprzez szkoły średnie 
aż do W yższej Szkoły  Rolniczej, p rzedstaw ia następny dział. W dziale tym  ude­
rza bard zie j skrom ne pokazan ie szkoln ictw a zawodowego. A porów nanie d a­
nych dotyczących szkoln ictw a zaw odow ego i ogólnokształcącego m ogłoby do­
prow adzić do w yciągn ięcia ciekaw ych wniosków .

Z agadn ien ia  kultury  i sztuki nie znalazły  w  Roczniku pełnego odzw iercie­
d len ia . T ak  np. sp raw y bibliotek ograniczono tylko do b ibliotek powszechnych. 
C ałkow icie pom inięto istnienie w  O lsztynie k ilku  sp ecjalistyczn ych  bibliotek 
naukow ych (S tac ja  N aukow a PTH , M uzeum , A rchiw um , K u ria  B isk u p ia ,
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B ib lio tek a  L e k a r sk a , W SR), które m a ją  duże znaczenie dla regionu. C ałkow icie 
zosta ły  pom inięte sp raw y  w ydaw nictw , w dziedzinie k tórej przecież w łaśn ie 
1957 rok w O lsztyńskiem  był przełom owy. W Roczniku spraw y ku ltury  zostały  
ograniczone tylko do k ilku  dziedzin upow szechnienia kultury, prow adzonej 
przez a p a ra t  etatow y. R uch  społeczny i całe życie naukowe nie znalazło  sw ego 
od b ic ia  w om aw ian ej p u b lik acji.

Pow yższe krytyczne uw agi, w y raża jące  częstokroć p ostu laty  rozszerzenia 
R ocznika, nie m a ją  na ce lu  pom n iejszan ia jego w artości. Jeszcze raz trzeba p od ­
k reślić , że w św ietle m ateriałów  zaw artych w Roczniku S tatystyczn ym  W oje­
w ództw a O lsztyńskiego za rok 1957 w idać n ajw ażn ie jsze  dziedziny życia re­
gionu. I należałoby sobie życzyć, aby zapow iedź corocznego w ydaw ania an a lo ­
giczn ej p u b lik ac ji była realizow ana. Można by też pod adresem  W ydziału S ta ­
tystycznego P rezydium  W ojew ódzkiej R ady N arodow ej w O lsztynie w ysunąć 
postu lat, aby  dla w ypełnienia luki za la ta  1945 — 1956 przygotow ano osobną 
p u b lik ac ję  staty sty czn ą, p ok azu jącą O lsztyńskie w tych latach .

W ojciech W rzesiński

KRONIKA NAUKOWA WOJEWÓDZWA OLSZTYŃSKIEGO

P O B Y T  P R Z E D ST A W IC IE L A  ŁU Ż Y C K IE G O  IN ST Y T U T U  BA D AW CZEGO

W dniach 19 i 20 kw ietn ia 1959 r. gościł w W ojewódzkim  A rchiw um  P ań ­
stw ow ym  oraz w  S ta c ji  N aukow ej Polsk iego Tow arzystw a H istorycznego 
w  O lsztynie k ierow nik  O ddziału B ad ań  H istorycznych Łużyckiego Insty tu tu  
B ad aw czego  w B udziszyn ie, p. dr F rido  M etśk. Celem  p rzy jazdu  gościa  z B u - 
dziszyn a było n aw iązan ie kontaktów  naukow ych z ośrodkiem  naukow ym  Ol­
sztyn a, za jm u jący m  się  badan iem  historii M azur i W arm ii. Łużycki In sty tu t 
B ad aw czy  n aw iązał bow iem  już kontakty  z Z akładem  H istorii Ś lą sk a  we W ro­
cław iu  oraz W ydziałem  H istorycznym  W yższej Szkoły Pedagogicznej w Oło­
m uńcu. Łużyckiem u In stytu tow i B adaw czem u chodzi o naw iązan ie kontaktów  
z tym i ośrodkam i, „k tóre p rzeciw staw ia ją  się nauce kapitalistyczn ych  Niem iec, 
k tó ra  problem  łużycki (i nie tylko łużycki) p rzedstaw ia jak o  spraw ę zdecydo­
w an ie m uzealno-ludoznaw czą i ew entualnie jeszcze jako  in teresu jącą  rzadkość 
językow ą dla  lingw istów , n egu jąc rów nocześnie istnienie aktyw nych h istorycz­
nych sił rozw ojow ych” . Chodzi o to, jak  się w yraził dr Frido  M etśk, by „tak ie  
k on tak ty  okazały się bezpośrednio owocne zarów no w n aszej p racy  badaw czej 
i je j m etodyce, jak  i w  dziedzinie p o pu lary zac ji je j wyników , a przez to m o­
gą  się  pow ażnie przyczynić do w zajem nego zrozum ienia i pogłębienia p rzy jaźni 
m iędzy naszym i n arodam i” . D ale j Łużyck i In sty tu t B adaw czy „żyw i nadzieję, 
że pomoc bogatszych w dośw iadczenia naszych przy jació ł um ożliw i nam  p rę­
dze j i lep ie j opracow ać rozw ój narodu łużyckiego” .

W czasie pobytu w O lsztynie dr F . M etśk  poinform ow ał szczegółow o o p r a ­
cach  ośrodka badaw czego w  Budziszynie, zapoznając się rów nocześnie z m eto­
dy k ą, w ynikam i badaw czym i, program em  prac i sy tu ac ją  b ieżącą A rchiw um  
O lsztyńskiego i S ta c ji  N aukow ej PTH .

Z uw agi na dość żywą łączność zagadn ień  m azursk ich  i w arm ińskich  z łu ­
życkim i w przeszłości (choćby przez osoby G. G izew iusza, Jo rd an a  czy A. P a r ­
czew skiego) oraz n a p raw ie kom pletną obecnie n ieznajom ość tych zagadnień
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